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Kilka uwag

(Dokończenie).
c) Dalszy zarzu t, jak i przeciwnicy inspiracyi słownej 

podnoszą, je s t następujący: Prawda, mówią oni, że hagio­
grafów nie m ożna stawiaó na jednej linii z Bogiem pod wzglę­
dem  autorstw a ksiąg św., ho Bóg je s t auctor principalis, 
ale hagiografom  znów nie m ożna odmówić pod ty m  wzglę­
dem  wszelkiej samodzielności, jakby  to chcieli ex ratione theo- 
ługica uczynić zwolennicy inspiracyi w słowie, boby się to 
sprzeciwiało ogólnem u zapatryw aniu  się Kościoła i Ojców ś., 
a naw et P ism a św., które m ów i: „A. nieskwapliwość P an a  
naszego, rozumiejcie zbawieniem: jako i najm ilszy b ra t nasz 
P aw eł wedle danej sobie mądrości p isa ł: jako i we wszy­
stkich lisciech, o ty m  w nich mówiąc11 (II P iotr 3, 15). 
Aut.'row ie P ism a św. są auctoros secundarii, chociaż podle­
gali nid jednem u, Jecz różnym  wpływom ducha Bożego. N a­
ciąganie przytem  różnicy pom iędzy księgam i kanonicznem i 
i deuterokanonicznem i ze strony zwolenników teory i je s t tu  
wcale niewłaściwe i nie należy do kwestyi, bo to rzecz z u ­
pełnie inna.

Żeby zaś to m iało przem aw iać za insp iracyą słowa, 
iż verbum  m entis pochodzi od Boga, a z niem, tj. z m yślą 
dane je s t przecież równocześnie verbuin  vocis, nie chcą 
tego przyznać przeciwnicy, zarzucając zwolennikom teoryi, 
że tu  sami sję zbijają, boć to oni wypowiedzieli, źe jeżeli 
ktoś weźmie m yśli zm ow y Cycerona i przyoblecze je  w in n ą , 
swojego słowa sza tę , może powiedzieć, że tej mowy sam  
je st autorem , chociaż verbum  m entis je s t Cycerona, yerbum  
zaś yocis autora. Toż i A ugustyn św. mówi o yerbum  
m entis , że nie je s t ani łacińskie ani greckie ale wspólne 
w szystkim  językom  (d f |T r in . 15, 19). Jeżeli tedy yerbum  
m entis nie koniecznie do pewnego języka przykuw a, cze- 
mużby nie m iało pozwolić n a  wybór pomiędzy pokrewnem i 
wyrażeniam i i konstrukeyam i zdania w jednym  języku?

Żeby z zaprzeczeniem inspiracyi w słowie m ia ła  się 
zatrzeć różnica pom iędzy księgą inspirow aną a dekretam i 
powszechnych soborów, jak  to się zdaje jej zwolennikom, 
nie przyznają tego jej przeciwnicy. W  dekretach bowiem 
soborowych w najrzadszych tylko w ypadkach je s t wszystko, 
co w nich  wypowiedziano, ścisłą nauką wiary, bo do nich 
należą także i dekreta o tak  zw anych facta dogm atica; 
rzeczy zaś poboczne (incidenter dicta) nie m ają za sobą 
zupełne5 nieomylności. N adto inna je s t zupełnie swoboda, 
ja k ą  m ają sobory w obraniu sobie form y do określenia nauki 
aniżeli ta , o jakiej mówią zwolennicy inspiracyi słowa. Bądź 
jak  bądź, Pism o św. jest pisane pod-w pływ em  inspiracyi, 
tj. z polecenia Bożego, albo pod takim  wpływem ducha Bo­
żego, k tóry  równa się zupełnie tak iem u poleceniu i dla tego 

je s t właściwie pisanem  słowem B oga i w ystępuje wśród

1 ludzi w im ieniu Boga. D la tego też je s t P ism o św. pier- 
w otnem  źródłem  objawienia boskiego i naszej w 'ary. De- 

| k re ta  zaś kościelne nie są pisane pod taką inspiracyą, lecz 
tylko pod asystencyą D ucha św., k tó ra  broni od błędu; są 
słowem Kościoła opatrzonego przez Boga w szczególniejszą 
władzę nauczania. Kościół wydaje je  z własnego popędu 
i we własnem  im ien iu , czerpiąc naukę z P ism a św. lub 
z tradycji. D la tego źrodło Kościoła nie je s t pierwotne, 
lecz drugorzędne.

Zwolennicy inspiracyi słowa zastaw iają się^w końcu tem , 
że Kościół nie pozwalał nigdy i n a  najm niejszą zm ianę 
w tekście św. i że żadnego tlom aczenia, naw et i W ulgaty, 
nie staw iał n a  równi z tekstem . Przeciwnicy przyznają, źe 
prawdą to je s t co do W ulgaty, iż Kościół, zwłaszcza w 
miejscach, które zupełnie odpowiadały oryginałowi, nie po­
zwalał żadnych odmian, ale z pewnością nie dla tego, iżby 
tekstowi W ulgaty  m iał przyznawać inspiracyą słowa. I  co 
do te k s tu , m ów ią, trudno przypuszczać tę inspiracyą, bo 
jakiż związek jednego z drugiem ? Przedew szystkiem  jednakże 

: czynią uwagę eo do tlo iuaczeń, że wszystkie tlom aczenia, 
| w nieznaczniejszycb wprawdzie m iejscach, nie zgadzają się 

z tekstem  oryginalnym , nie wszędzie oddają z jasnością 
m yśl pewną pierwotnego te k s tu ; jeżeli jednakże Kościół 
mim o to używa tłom aczeń i jedno z n ich  uznaje au ten ty - 
cznem , to oczywiście nie windy kuje dla oryginału jedynej 
zalety inspiracyi słowa; bo gdyby to czynił, m usiałby zawsze 
ponad wszystko, naw et i nad au ten tyczną W ulgatę p rze­
nieść tekst oryginalny, jako jedynie podający czyste „słowo 

i Boże.11 Tekst oryginalny zresztą dla tego przewyższa wszy- 
| stkie tlom aczenia i najwyższej czci je s t godzien, że pocho­

dzi. z ducha i pióra najśw iętszych i najgodniejszych mężów.
3. K ardynał N ew m ann w poszycie z lutego 1884  r. 

p ism a: Nineteenth Century Ileview, wy chodząc ze zasady, 
źe najbliższym  i w łaściwym celem P ism a św. je s t pouczenie 
człowieka o religii i m oralności, konstatuje, źe je s t jednak 
niejedno w Piśm ie św., co z rebg ią  i m oralnością nic nie 

i m a wspólnego: jak np. rzecz o płaszczu P aw ła św., o psie 
Tobiasza, objętości m urów i wież E k b a tan a , o krzaku Jo - 

i nasza, liczbie poległych w pewnych bitw ach itd. D la tego 
py ta  się K ard y n a ł: czem użby nie m iało być dozwolone 
wyjmować te i podobne rzeczy z pod inspiracyi? Bo jakżeż 

; m iałby się zniżyć m ajesta t Boży do roli zwykłego nauczy­
ciela wśród ludzi w rzeczach li tylko naukow ych i świe- 

: ckich? Tak mówi uczony K ard y n a ł, a w związku z tem  
nazywa miejsca w Piśm ie św., nie odnoszące się do religii 
i m oralności, obiter dicta. N ie wszystko jednakże, mówi 
on obok tego, co na pierwszy rzu t oka wydaje się być 
obiter d ictum , godzi się uważać w rzeczywistości, jaaoby  
nie należało do Objawienia. T rzeba bowiem to uwzględnić,

1 że Objawienie i religia nadprzyrodzona s tan ę ły  wśród ludz­
kości jako fak t historyczny i jako ten  fakt się rozwinęły; 
dla tego nie m ogą być odłączone od b isto ry i OKawienia. 
Uczony K ardynał nie podaje jednakże k ry tery u m , jak od- 

| różniać fak ta obojętne od tych , które należą do historyi
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O bjaw ienia, chociaż wskazuje na to, jak Sobór Trydencki j 
i AYatykański tani, gdzie je s t mowa o insp iracji i powadze 
ksiąg św iętych, używa form uł in rebus fidei e t m orum  i 
ąuod revelationem  sine errore continean t, odłączając przez 
to rzeczy obojętne od podanej i objaśnionej nauki.

Myśi N ew m ana zwróciła n a  się uwagę wielu uczonych 
teologów, mianowicie we F ra n c ji . Przeciw  niej w ystąpił 
stanowczo przedewszystkieni O, B rucker S. J . w piśmie 
peryodycznom L a  G ontrw erse et Ic Contcmporain. N a sa ­
m ym  początku konstatuje uczony Je zu ita , że py tan ie , czy 
m ożna mówić w Piśm ie śur. o obiter dicta w m yśli powyżej 
wyrażonej, dopieTo wr nowszycli czasach powstało. Scnm id 
w dziele swojem de inĘ firałione  niejprzyznaje tego i zwraca 
na to uw agę^fTe przecież dawne to już czasy, kiedy roz­
różniano wśród biblijnych prerogatyw  między prostą bez­
błędnością, boską powagą i początkiem nadprzyrodzonym , 
boskim, że niejeden z prologów opierając się na teoryi kie­
dyś tolerowanej B onfrera i Lossyusza o insp iracji, podnosił 
wątpliwości co do ostatniej prerogatywy, tj. początku nad­
przyrodzonego, boskiego, ze względu n a  pewne m iejsca w 
Piśm ie św.; że inn i znów powątpiewali i o drugiej p re­
rogatyw ie, tj. boskiej powadze, a bardzo wielu twierdziło 
już dawniej, że nierów ną je s t pewność co do wszystkich 
trzech  tych  przj wilejów, gdyż jeden z nich większą aniżeli : 
drugi m a za sobą. Że zaś rzeczywiifcie teolodzy podnosili 
już  dawniej wątpliwości co do tych  trzech prerogatyw , i że 
nie od dzisiaj zajm ują te  py tan ia teologów, to  dowodem ! 
tego je s t dzieło C anusa de io d s tlteológ-icis I I  c. 17.

Pom inąw szy ostatecznie wzgląd ten  raczej dogm aty- i 
czno-historyczny,. czy powyższe pytanie dawniejszych sięga I 
czasów, czy też dópiero dzisiaj postawione zostało, podno­
sim y to ze Sohm idem , że co do naszej kwestyi nie m a 
żadnej autentycznej i ostatecznej decyzyi. N ew m an nie 
m a poffafcia ani w Soborze Trydenckim  ani w W atykań­
skim, ani też w żadnym  dogm atycznym  dekrecie; ale to j 
je s t mm jednozgodna nauka Ojców św., ogólne zda- | 
lie szkoły katolickićj, silne przekonanie ludu  wiernego ani 

n ie przypuszcza możliwości b łędu  w Piśm ie św,, chociażby > 
tu  i o zupełnie obojętne miejsce chodzić miało. Zasada 
św. A ugustyna (op. js58. al. 8. n. Bj: - „Si aliepud in  eis i 
sacris offendero litoris, quod r id e a tu r  contrarium  yeritati, 
n ih il aliud cpuun me-ndosum esse codicem , vel in te rp re tem  
non aśsecutum  esse, ąuod dictum  *est, vel m e m inim e in- 
;ellexisse, non am higam “, —  jest praw dą niezbitą, do której 
przyznają się* pism a Ojców św., toologia katolicka, tłom acze 
Pism a śwT. i apologeci wszystkich wieków. Przeciwnicy 
tej zasady nie przytoczyli do dzisiaj niczego na obronę 
swoją. . _ _

Szukają oni poparcia w ograniczających dodatkach So­
borów', k tó rb 1 przScpż niczego nie dowodzą, gdyż jak  wia­
domo, p o b o ry  określały i określają;'często tylko to, co jest 
absolutnie  ̂ pewnem i koniecznem i w tych granicach zam ykają 
też delinieye swdfs. Ale z tego n i p  wynika jeszcze, żeby 
to, co^stoi po za tem i gran icam i, nie m iało b y jj dla tego 
kon ieczn i^n iep raw dziw em  albo niepew nem . ani też żeby 
koniecznie potrzeba poddawać w wątpliwość to, co chwilowo 
ńe zostało zdefiniowane. Czyż np. dla tego, że jedność 

i nierozerwalność m ałżeństw a chrźeśbiańskiego tak  została 
podiit&śioua, że jako dogm at została postawiona, puścił ICo- 
ciól wodze tym, co zaprzeeżają jedności i nierozerwalności 

m ałżeństw a m iędzy nieochrzcouym i?
I  gdzież, py tam y się, zachodzą te dodatki w dekretach 

Soborów?- Zachodzą one ta m , gdzie Ojcowde przytaczają 
ohydne zdania i nauk i,jadzie konsta tu ją  autentyczność W ui- 
gaty, to znów' gdzie 'podnoszą, że uw zględniać się powinno 
Ojców Ko& ioła w tłoiiniczemu jffisma św., ale nie m a tych 
dodatków przy nauce pozytywnej o in sp irac ji Biblii. Że 
zaś ograniczają autentyczność W ulgaty , z tego nie m o ż n a j

staw iać wniosków co do inspiracyi pierwotnego te k s tu , bo 
to  byłoby co najm niej wykroczeniem przeciw regułom  logiki.

W  B iblii, mówi Brucker, nie m a niczego, coby nie 
m iało znaczenia dla wiary i Objawienia, a powołując się 
na orzeczenie św. P aw ła  (Rzym  15, 4): „abowiem coko 
wiek napisano jest, ku naszej nauce napisano11, i n a  Ojcć 
Kościoła podobnie się wyrażających, twierdzi, że w Piśm ie ś. 
nie m a i najnieznaczniejszego w yrażenia, nie m a w ogóle 
niczego, coby nie m iało ściślejszego i bliższego związku 
z roligią objawioną i z wiarą. Schm id widzi w tern zd;. 
niu wiele trudności, ho cóż za związek wiary, py ta  sij 
z krzakiem  Jonasza, psem  Tobiasza, płaszczem  P aw ła św. 
wysokością wież E khatany , — jakież głębsze religijne tego zn a­
czenie? Czyż nie lepiej tak  to wytłomaczyć: że w Bibli 
jak  w owocu, rozróżnia się ziarno i łupinę. Ł up iny  celem 
przedew szystkieni je s t ,  aby służy ła za ochronę ziarnu a 
ztąd nietylko je s t koniecznie potrzebna ale i z ziarnem  
równe mu upraw nienie. Podobnie chciał Bóg, jak  to uczy 
Objawienie pozytyw ne, ażeby i w B iblii łup ina i ziarno 
były w tej myśli równouprawnione, żeby obie pow stały pod 
wpływem insp iracy i, były  zupełnie bezbłędne i m iały z 
sobą Boską powagę. Jeżeli nadto  m ożna w ykazać, jak  tę  
łupinę Bóg cudownie ukształcił, że m ożna z niej i w na 
mniejszych jej w łóknach wydobyć karm ’ dla wiary i d o ­
brych obyczajów, to  tem  lep iej; jeżeli, zaś nie m ożna, n a ­
tenczas zostaje to przynajm niej, że w łup inę uderzyć nie 
można. M a ona i w tenczas swój cel, że służy za lepszy 
ochronę dla ziarna.

W  tem  też dana odpowiedź na zarzu t czyniony prze • 
przeciwników teoryi tej inspiracyi słownej, jakoby ze wzglę­
du n a  cel Biblii, przeznaczonej przecież wyłącznie dla spraw 
religijnych, nie odpowiadało to m ajestatow i Bożem u, iż i 
m iał ludzi pouczać o sprawach światowych i że już i dla tego 
to, co pozbawione je s t charak te ru  religijnego, uw ażane tę  
m usi za przym ieszkę ludzką. N a to odpowiada jeszcz 
Schm id, że może przecież istnieć książka, k tóra, treścią po­
dobna do naszej Biblii, w rzeczach tylko w iary i dobrych 
obyczajów rości sobie preteusyą do tego przywileju, że jest 
zupełnie wolna od błędów i że napisana jest Boską powagą, 
a znajdując się w rękach urzędu nauczycielskiego nieom y' • 
nego i autentycznego, m ogłaby, chociaż wprawdzie z wię­
kszą trudnością, te  sam e przecież ludzkości świadczyć usługą 
k tóre wyświadcza Biblia. Prawdziwość przypuszczenia stw iei- 
dzają zapatryw ania się teologów katolickich Kii autentyczność 
W ulgaty  łacińsudśj, k tórą wedle zwyczajnego zdam a teolo­
gów Sobór Trydencki uznał za autentyczną tylko in relrtis 
lidei et m orum . A\Tedle zdania najlepszych teologów m o­
żna odmówić pew nym  miejscom we AYulgacie, nie m ającym  " 
znaczenia religijnego, w pewnych granicach zupełnej a u te n ­
tycznośc i,'a  jednak  używają jej i przy tem  przypuszczeni ’, 
teolodzy w celach religijnych bez żadnej trudności.

Z arzu t zaś, że pouczanie w B iblii o świeckich sp ra ­
wach wychodzi po za cele religijne B iblii i sprzeciwia się 
wręcz przym iotom  B oga, upada sam  z siebie, kiedy przy­
pom nim y, źe spraw y w sobie obojętne nie w ystępują nfi 
czoło sam odzielnie, ale tylko jako dodatki do spraw  rei - 
g ijnych , poniekąd jako ich łupina. Odpowiada to najzu­
pełniej i innym  dziełom  Boga. Czyżby to bowiem nie sprze­
ciwiało się przym iotom  Boga, gdyby m iał był stworzyć 
sam e m uchy lub  kom ary, albo pozwolić w zrastać n a  ziemi 
tylko cierniom , jak  i z drugiej znów strony, gdyby z ręki 
Bożej n a  ziemi były  m iały wyjść tylko szlachetne i poży­
teczniejsze stw orzenia? Nie byłożby to, jak  mówi św. H ir- 
ronim , popieraniem  M anicheizm u? Z resztą trudno  tu  tylL o 
oglądać się za tem , co rozum  mówi i ob jaśn ia ; tu  decy­
duje i Objawienie —  a to przem aw ia właśnie za naszem  
zdaniem .

Bóg zresztą tak  chciał rozprzestrzenić inspirucyą na
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wszystkie i pozornie najnieznaczniejsze m iejsca i rzeczy, bo 
chciał dać Kościołowi albo w ogóle ludzkości księgę w rękę, 
k tóraby  nietylko służy ła do pouczenia, ale i w tem  pou­
czeniu u suw ała wszelkie nasuw ające się trudności. I  celu 
B iblii nie m ożna objaśniać z natury  rzeczy, ale z Objawie­
n ia trzeba go określić. A Objawienie uczy, źe Bóg chciał 
nietylko pouczyą*pod względem  religijnym  rodzaj ludzki, 
ale nad to  chciał tego dokonać z łatw ością i pewnością, tak  
jak chce ten, k tóry  pióro przysposabia nietylko aby pisało, 
ale aby dobrze i wygodnie p isa łu f^ '

4. W  końcu pozostaje jeszcze pytanie, które dom aga 
się w yjaśnienia: z jaką pewnośęrą^j m ożna przyjąć naukę 
postawioną, że Pismo św. wszechstronnie jest wolne od błędu 
i pod szczegółową powstało inspiracyą? N ie chodzi tu  je ­
dnakże o dogm at zdefiniowany, gdyż ani Sobór Trydencki ' 
ani W atykański, ani też żaden dekret kościelny nie zajmo- i 
wał się aż dotąd wyłącznie tem  pytaniem . B rucker mówi * 
o definitio im plicita i powołując się n a  oba wspom niane s 
codopiero Sobory, przypisuje im  zdanie: „B óg je s t sprawcą 
w szystkich ksiąg Starego i Nowego T estam entu  i wszystkich s 
ich części.11 Form alnie jednakże nie m a togo zdania wśród i 
dekretów an i jednego ani drugiego Soboru. Sobór W aty­
kański wypowiedział w naszej kw estyi: „V eteris et novi
T estam enti libri in tegri cum  om nibus suis partibus, p rout 
in ejusdem  concilii (sc. T ridentin i) decreto recensen tur et 
in yeteri V u lgata  la tin a  editione habentur, pro sacris et i 
canonicis suscipiendi sunt. Eńs vero ecclesia pro sacris | 
e t canonicis habp t, non ideo quod sola hum ana industria 
concinnati sua deinde au c to n ta te  sin t approbati; nec ideo 
d u m tax a t, quod revelationem  sine errore contineant, sed j 
p rop terea quod Spiritu  Sanctó insp iran te conscripti D eum  
h ab en t auctorem  atque u t ta les ipsi ecclesiae trad iti su n t“ 
(ses. I I J  c. 2). Zdanie to : „D eum  haben t auctorem 14 (sc. 
f e te r is  et novi T estam en ti libri) nie bardzo rozjaśnia naszej j 
kw estyi, bo tak  jak  mistrzowi dzieło sztuki się przypisuje, , 
chociażby wiadom ą było rzeczą, że drobniejszych rzeczy ' 
w dziele ktoś inny, np. uczeń dokonał, tak  i Bóg w przy- * 
puszczeniu, że rzeczy poboczne w Biblii ludzkim  są dodat­
k iem , zawsze jeszcze uchodzi ogólnie za autora P ism a św. 
Trzeba więc dla lepszego rozjaśnienia kwestyi położyć przy- j 
cisk n a  dodatku cum  om nibus suis partibus, chociaż i to 
jeszcze przedstaw ia swoje trudności, bo wtenczas zkąd wie­
dzieć, że to się odnosi i do najm niejszych drobnostek, kiedy 
w cytacie powyższym wyraźnie je s t mowa o łacińskiej W ul- 
gacie, w której pod tym  względem pewne ograniczenie jest 
zastrzeżone, jakeśm y to wyżej zaznaczyli? M ógłby nadto  > 
ktoś powiedzieć: prawda, że wszystkie książki cum  om nibus 
suis partibus uznane są przez Sobór W atykański za kano­
niczne, i święte i bezb łędne, ale o in sp irac ji jest mowa t 
dopiero w drugiem  zdaniu i tu  zdaje się być pom inięty i 
dodatek: cum  om nibus suis p artib u s, zwłaszcza że mowa 
w tem  zdaniu o rzeczach pisanych sola hum ana industria  
a potem  dopiero o popartych powagą Boską. Można w pra­
wdzie na to odpowiedzieć, że wedle katolickiego zdania i 
wedle Soboru W atykańskiego w yrażenia: kanoniczny i in ­
spirowany są równoległe i do siebie należące, ale to pewna 
z tego wszystkiego, że w słowach wyżej podanych W aty - j 
kańskiego Soboru nie m a definitio im plicita, jak  chce to 1 
mieć Brucker, ti lko raczej zam knięta jest pewna konkluzya.

Chcąc zatem  oznaczyć stopień pewności, w jakim  się * 
przedstaw ia nasza kwestya, m usim y trzym ać się raczej sen- 
Suf catholicus i consensus theologorum . W tój m yśli pisze 
też Brucker: „O graniczenie inspiracyi n a  dogm at i n a  m o­
ra ln ą  czyli n a  prawdy, które stoją w związku koniecznym 

dogm atem  i z m oralną, je s t nauką odrzuconą przez tra- 
dycyą... Bez b łędu  przeciw wierze u trzym ać jej; nie m ożna.11

enzura B ruckera nie jest oczywiście kościelną, lecz po- 
s awioną tylko przez szkołę teologiczną; ale wyrok ten  1

wydaje nam  się za surowy, mianowicie w stosunku do tego, 
co wypowiedział on na innem  miejscu w sprawie onych 
obiter dicta N ew m ana: „nie chcem y notępiać hypotezy, 
której nie potępili P a triz i i Lam y, ale odstępujem y od niej 
razem  z wzmiankowanym i au toram i i uczonym  H ealy n. 
Bozwątpienia m ało ona odpow.ada zapatryw aniom  się tra - 
dycyi katolickiej.11 J e s t  to wyrok, zdaniem  naszein łago­
dniejszy.

Bądź jak bądź] teorya, k tóra nas tu  zajm owała, a k to ra  
nie wyklucza bez wszystkiego, chociażby i pod jakiem bądź 
ograniczeniem , z P ism a św. w pierwotnej jego postaci wszel­
kiego b łęd u , zasługuje, zdam ein naszem , z pewnością na 
cenzurę kościelną i dla tego i szkoła katolicka i katolickie 
pism a nie powinny jej pop ie rać ., W  każdym  razie n ia id z le  
tu  o rzecz obojętną, a trudności, które wywołały nową teoryą, 
nie są co do istoty nowe i dobrze były  zawsze znane re ­
prezentantom  trad y c ji. Rozwiązać je zaś. i naukę jasno 
przedstaw ić, to rzeczą jest egzegetów. Kwestye to są o- 
tw arte , dla tego trudno dzisiaj stanowcze w mej wj dawać 
wyroki.

Potęga prasy.
K to się rozum nie zap a tru je .u a  stosunki dzisiejsze, b a - 

cznem okiem śledzi wszelkie prądy, (.dążności i wypadki 
chwili obecnej- ten  przyznać m usi niezm ierną potęgę pra­
sie tak  złej jak dobrej, tak  katolickiej jak  i niekatolickiej, 
tak religijnej jako też wrogiej wszelkiej religii i wi srze. 
Z tego powodu, że prasa ' je s t jedną z największych potęg, 
w ładającą dziśjjśw iatom  i oźjegw lósaCh rozstrzygającily źe 
przeciwnicy nasi przedewszystkiem  z papierUTi druku k o ­
rzystają , Jjoy insty tucye katolickiego K ościoła, duchowień­
stwo i prawych katolików świeckich, którzy energicznie i 
stanowczo praw  Kościoła swego bronią, wobsc św iata ca­
łego zohydzać — nie od rzeczy będzie wywołać łe m im s- 
cencyą h istoryczną i dać pogląd na zgubne w najwyższym 
stopniu i destruktyw ne działanie zlej p rasy  w cząsie fran- 
cuzkiej rew o luc ji, i na jej haniebne orgio we W łoszech 
karbonaryzm em  przesiąkło w nowszych czasach. Będzie 
to dla pasterzy dusz silną pobudką i zachętą do popierania 
dobrej, katolickiej; prasy, w spierania jej piórem ofiarą i za­
chętą do licznej p renum eraty , a 'g łó w n ie  do wyrywania z 
rąk  swych owieczek niebezpiecznych i szkodliwych pism.

1. Przyczyn panow ania teroryzm u w epoce tak zw. re- 
wolucyi trancuzlde j należy szukać nie tylko w królewskim 
absolutyzm ie, gw ałtach p arlam en tu , w galhkanizm ie i ja n ­
senizmie, lecz przedewszystkiem  w n iedow iarstw ie  jakie 
propagowała nauka i prasa. Nienawiść przeciw duchowień­
stwu i szlachcie wywołano w sam ych początkach rozszerze­
niem  2500 ulo tnych  p isem ek, w których piorunowano na 
despotyzm , sz lach tę, h ierarch ią ; -już w tym  czasie prasa 
rozpuściła wszelkie cugle i straszliwy wykonywała despo­
tyzm. Pism o ulotne byłego w ikaryusza jeueralnego Sieyes’a 
z C hartres: „Gzem jest trzeci s ta n 11, rzuciło straszneAza-
rzewie w lud, który w trzech tygodniach 30 tysięcy egzem­
plarzy rozohwytał. W  history4 tego nieszczęśliwego czasu 
czytamy, jak  zebranie notablów  6 listopada 1788 rozwo­
dziło skargi nad zgubnem  działaniem  prasy. W iadom em , 
że w 17 artykułach  „praw ludzkich11 zasada zwierzchności 
lu d u , wolność religijnych opinii, prasy, piawo oporu prze­
ciw uciskowi, równość w szystkich lu d z i. i równośój wszy­
stkich wobec praw a zostały proklam owane i te zgubno za­
sady przez prasę ludowi tłum aczone i zachwalane były. 
Gdy zgromadzenie narodowo w końcu sierpnia główne za­
rysy  nowej k o n sty tu c ji ustanowiło, k tórych t r e ś ć ą :  n ie ty ­
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kalność osoby królewskiej, dziedziczność korony w męzkićj i 
lin ii, konieczność ogłaszania praw  przez króla, prawodawcza j 

w ładza narodu , odpowiedzialność w szystkich urzędników, j 
n ietykalność własności i osobistej wolności; gdy konstytu­
c jo n a ln i dwóch Izb i bezwarunkowego veto króla się do­
m agali — przedstaw iali ich dem okraci jako przekupio­
nych  przez dwór reprezentantów  tyrańskiej głupoty, zuży­
w ając w tym  celu bez m iary  pism  ulotnych i prasy, by 
lud  podburzać. D nia 5 października tego roku rozbrzm ie­
wał już po u licach P aryża  okrzyk: „clileba i do W ersalu .1' 
N astąp ił wielki w ym arsz częścią prawdziwych częścią prze­
branych  kobiet, pod wodzą am azonki Theroigne de M ericourt, 
do k tórych się przyłączyło k ilka set najętych zbójów; król 
m ia ł przenieść swą rezy d en cją  do P aryża , straż w zam ku i 

powierzyć gwardyi narodowej i „praw a ludzkie" po prostu  j 

zatw ierdzić. P ra sa  te p lany  ułożyła, przygotow ała wszystko j 
do ich wykonania i popychała lu d  do gwałtów. Nieszczę- i 
śliwy król Ludwik X V I został uwięziony i jako więzień za­
m ieszkał w opustoszałych T uileryach w P a ry żu ; w dzien­
nikach nie wolno było nic złego mówić na lu d , który się 
tych  bezpraw i dopuszczał. R adykalizm  pewien zwycięztwa S 
zwrócił też swe najtęższe pociski i najgwałtowniejsze n a ­
paści n a  Kościół. Podm inow any tron  m iał stracić oparcie 
w ołtarzu. M irabeau żądał, jako w arunku niezbędnego do roz­
woju wolności, zdekatolizowania F rancyi. I  znowu niegodziwa i 

p rasa  podała rękę do tego dzieła szatańskiego i oddała ; 
prawdziwie djabelskie usługi. W  końcu r. 1790 położenie | 
F rancy i nad wyraz było sm u tne: ustawiczne bun ty  robo- i 
tników, zbiegowiska chłopów, wybryki żołnierskie, rabunki po 
kościołach, upadek szkół, bezsilność konserw atystów , pycha 
i przewaga najzuchwalszych demagogów, w całej F rancyi wy­
stępow ały n a  jaw, a wszystko to było prawie wyłącznie dziełem 
antychrześć. dzienników, stojących w usługach  klubu Jako ­
binów. D nia 4 stycznia 1791 w ysłano do króla uwięzio­
nego dekret, w k tórym  się dom agano, aby w szystkich ducho­
wnych, w zbraniających się przysięgać na konstytucyą, złożył 
z urzędu i innym  ich posady porozdawal; przy tej sposobności 
puszczono w obieg pism a ulo tne na tych księży i ich karykatury , 
podbechtujące lud  do nowych gwałtów. W  m iesiącu m arcu 
1791 r. agitowano w klubie kordelierów pod przewodni­
ctwem D an tona za zniesieniem  m onarchii i zaprowadzeniem  
republiki, a któż najskuteczniej n ad  tern pracował? P laka ty  
i gazety a głównie B rissota „francuzki patryo ta." Za rzą­
dów R obespierra nad opinią publiczną panow ał M ara t przez 
swe krwiożercze pism a. H istorya onego czasu teroryzm u 
przypom ina n am , że niejaki Laussel z Gaskonii b ru ta ln i*  
tłu m y  ludu  swemi fanatyczno-rew olucyjnem i, do nienawiści 
ku  bogatym  i rabunku  icli własności podżegającemi gaze­
ta m i, na pasku wodził. D nia 15 m aja 1792 ogłoszono, że 
ojczyzna znajduje się w niebezpieczeństw ie, straszliwe po­
w stało wzburzenie i z jakiego powodu? Pew ien dziennik 
puścił w św iat k łam liw ą pogłoskę, że w Tuileryach istnieje 
kom itet austryacki pod przewodnictwem  królowej. Jed n ę  
z najstraszniejszych scen w tych czasach grozy, spowodo­
w aną przez rozszerzanie zlej prasy, wywołał niejakiś Ana- 
charsis Cloot, k tóry  pismo swe o Islam ie i kłamliwości 
wszelkich pozytywnych religii konwentowi przedłożył i jako 
jedyne Bóstwo rozum  ludzki ogłosił; on też publiczną nie­
rządnicę Candrille do N otre D am e zaprowadzić kazał, gdzie 
jako reprezen tan tka bóstw a rozum u boską cześć odbierała. 
Idee przew rotne, pozyskawszy tak ogrom ną przewagę we 
F rancyi, osłabiały  także w różnych innych krajach szacunek 
dla władzy, psuły  obyczaje, podkopywały moralność, i rzą­
dom wszelką powagę i siłę odejmowały —  i na kogoż g łó ­
wna w ina tych  sm utnych objawów spadała? N a antychrze- 
ściańską prasę!

K rótki ten pogląd na działanie destruktyw ne wrogich 
wszelkiej religii pism  i dzienników w owej epoce liistoryi

europejskiej dostarcza nam  najlepszy dowód, że zła prasa 
z jadowitą trucizną wszelkie zdrowe soki społeczeństwa psu­
jącą porów nana być m oże, że m a podobieństwo do zara­
źliwej choroby, epidem ii, ogarniającej najszersze warstwy, 
że jest rak iem , k tó ry  powoli najlepsze i najszlachetniejsze 
części ciała ludzkiego pożera i niweczy. Obecna lite ra tu ra  
codzienna m a niejedno pudobieństwo co do złego wpływu 
i skutków n a  społeczeństwo obecne ze złą p rasą  dawniejszą. 
W  czasach naszych podawane byw ają do ręki ogółu gazety, 
broszurki, pism a ulotne, m ające n a  celu wiarę wszelką w y­
szydzać, religią z błotem  m ieszać, głównie zaś religią ka­
tolicką, je j Papieży, biskupów, kapłanów  zohydzać w oczach 
ludu. P aste rz  dusz , k tóryby sądził, że wszystko uczynił, 
jeśli w kościele i szkole obowiązkom zadość uczyn ił, m y ­
liłby  się mocno. Gorliwość katolickiego kap łana m usi się 
zwracać nie mniej ku prasie. D ziałanie jego pod tym  wzglę­
dem winno być dwojakie: negatyw ne i pozytywne. Pasterze 
dusz m uszą znać dokładnie, czy, jakie i ile antychrześć. 
pism  w jego parafii bywa czytanych, aby wytężyć wszystkie 
siły w celu usuw ania tej trującej straw y a zachęcania i 
przyczyniania się do tego, iżby ja k  największa liczba do 
b rych  dzienników i pism  przechodziła przez ręue parafian. 
Baczne winni m ieć oko na kolporterów i dokładnie się 
inform ować, jakie książki i p ism a w jego parafii bywają 
rozszerzane, aby um ieć w czas ostrzedz i wzrostowi złego 
nasien ia  zapobiegać. Niech nadto nie zaniedbują sam i pió­
rem  wspierać pism  katolickich i dostarczać im  pożytecznych 
i pouczających artykułów. Gdyby duchowny choć co kilka 
tygodni, z wolnego korzystając czasu, przysporzył m ateryalu  
pożytecznego dobrym  dziennikom , jakżeż zaajm ującą m u ­
siałaby być wonczas lite ra tu ra  katol. dziennikarska. Słowo 
naszego Zbawiciela nieeli będzie hasłem  i zachętą do pracy: 
„R eddet unicuiąue secundum  opera ejus!"

(Dokończenie n astąp i.)

Kwestye teologiczne.
W  ob ec  p en iten ta  z „b łęd n em  su m ien iem "  — jakich 

zasad trzymać się winien spowiednik? (Dokończenie.)
IV. Dotychczasowy wykład nasz teoretyczny, objaśnimy na 

niektórych przykładach.
Spowiednik spostrzega, że penitent uważa się za zwolnionego 

od przykazania postu lub słuchania Mszy św. w niedzielę dla po­
wodów, które bodaj są wystarczająco do pozyskania dyspensy od­
nośnej, a tym mniój jeszcze na zastosowanie epildi pozwalają; 
jak np. z powodu nieznacznej słabości, ociężałości i niezdatności 
do pracy po obiedzie postnym itd. Jeśli penitent powie, że w su­
mieniu swem uważa się w tych okolicznościach za rzeczywiście 
zwolnionego od przykazania postu lub zwiedzenia kościoła — 

j przynajmniej wolnym od ciężkiego grzechu — a jest mała albo 
\ żadna nadzieja, że penitent ten praktyki swej nie zmieni, gdy mu 
1 się powie, że błądzi uważając tego rodzaju powody za dostateczno 

— pozostawi go spowiednik in bona fide i tylko w ogóle go u- 
pomni, aby i w przestrzeganiu praw kościelnych był sumiennym, 
lub dla zupełnego zaspokojenia sumienia o dyspensę poprosił.

Inny przykład. Spowiednik się przekonuje, że penitent ma 
obowiązek restytucyi, lecz bona fide dotychczas tego nio uczynił; 
jeśli jest mała albo żadnej nie ma nadziei, aby penitent pouczony 
restytuował, niech go pozostawi spowiednik in bona fide i wszel- 

; kiego objaśnienia zaniecha, aby nio wywoływać formalnych grze­
chów. Alfons św. mówi o tom : Confessarius magis praecavere 

j debet poenitentis spirituale damnum, quain danuuun alterius tem- 
! porale. De pocnit. 614. Jednakowoż, jak Yiva i Roncaglia zau- 
j ważają, nie powinien spowiednik tak łatwo przypuszczać (praosu- 
; moro), żo penitent nic skorzysta z danej mu w tym przedmiocie 

nauki, — Zwłaszcza winien być spowiednik ostrożny, jak ś. Alfons
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uwagę czyni — z dawaniem nauk i objaśnień1, gdy chodzi o so­
lidarny obowiązek restytucji. Ludzie zwłaszcza prości tak mało 
pod tym względem mają pojęcia, że w żaden sposób togo zrozu­
mieć nie mogą, dla czego za innych powinni i muszą krzywdę 
wynagrodzić. Muller mówi o tem: „Prudenter observat s. Al- 
pkonsus, quod in praxi raro expedit, rudes obligąre ad totum 
damnum reparandum, quamvis certo teneantur in solidnm; quia 
non facile sibi persuadent, se teneri ad restituendam partem ab 
aliis ablatam aut destructam11 (Muller II  § 146; cfr. s, Lig. De 
restit. n. 579).

Jeszcze inny przykład. Spowiednik dowiaduje się na spo­
wiedzi, że małżeństwo penitenta przed laty zawarte, propter impe- 
dimentum occultum jest nieważne, lecz penitent nic o tem nie 
wie. Gdy spowiednik może przypnszczać, że penitent skutkiem 
objaśnienia swej mniemanej żony nie opuści i żadnych innych 
złych skutków obawiać się nie potrzeba, poinformuje go, aby prze­
szkodzić materyalnym grzechom, chyba żeby uważał za stoso­
wniejsze odłożyć to objaśnienie aż do nadejścia dyspensy, gdy 
periculum incontinentiae obawiać się trzeba. Gdy zaś spowiednik 
w danym razie może słusznie przypuszczać, że objaśnienie pocią­
gnie za sobą natychmiast rozejście się mniemanych małżonków, 
a gdyby to się nie stało, inne majora rnala ztądhy wypłynąć mo­
gły, jak np. zgorszenie, nienawiść, nieprzyjaźń, kłótnie ustawi­
czne i spory, periculum incontinentiue, diffamatio honestao farni- 
liae aut prołium itp., musi milczeć i penitenta tymczasowo in 
bona fide pozostawić, a tymczasem postarać się o dyspensę lub
0 sanacyą in radice.

Gdy chodzi o matrimonium contraliendum, to spowiednik 
z jednej strony na irreverentia Sacramenti, z drugiej strony na 
złe skutki zważać winien, które w każdym razie, jeśli penitent 
należytej informacji nie otrzyma, ex matrimonio invalido wypłynąć 
mogą. Gdy to wszystko pro i contra rozważy, pójdzie znów za 
zasadą: „cjuod minus videbitur, est eligendum, monendo vel ta- 
cendo.“ Tak mówi Billuart i dodaje: „rcgulariter dum agitur de 
actu futuro, re adhuc integra niauente, minora mala seqmintur, 
si moneatur, quam si non moneatur, undc regularitor in hoc casu 
est monendus poonitens.“ Tom IV diss. 5, art. 4.

Alfons św. stawia pytanie, jak rozstrzygnąć wżyciu prakty- 
cznem nierzadko zachodzący przypadek: „Cjuid agondum, si sponsi 
accedant ad Ecclesiam ad contraliendum matrimonium, et alter 
eorum manifestet confessario impediiuentum occultum, dum omnia 
sunt parata, et non possit sine scandalo et infamia matrimonium 
differri.“ Nie będziemy tu rozbierali obszernie tej kwestyi w ślad 
za moralistami, lecz podamy tylko główną treść ich dyskusji. Od­
powiedź ich jest taka: Jeśli w tym przypadku recursus ad Papam i 

vel Episcopum o pozyskanie dyspensy jest niemożliwy, prawo ko- j 

ścielno przestaje po prostu zobowiązywać, gdyż jest więcej szko- i 
dliwe niż pożyteczne; ztąd spowiednik może albo sprawę tę mil- j 

czeniem pominąć, albo penitentowi otwarcie oświadczyć, że w ta- ) 
kich okolicznościach nic zawarciu małżeństwa nie przeszkadza. 
Spowiednik jednak według upomnienia wielu autorów, ile możności 
jak najprędzej (saltem ad majorem securitatem et ad salrandam j 

rewerentiam legibus Ecclesiae debitam) rzecz przedłożyć winien j 
Ordynaryuszowi, aby pozyskać następnie dyspensę lub przynaj- i 

mniej zatwierdzenie swego aktu (cfr. Lig. de poen. n. 613).
Billuart podaje następujący, również praktyczny przypadek: i 

„Mulier ex odio non vult accedere ad virum , qucm iuvincibiliter 
credit esse suum, licet revera non sit, ot quam non oxpcdit mo- ; 
nere de nullitate lnatrimonii. Quid agot cum illa confessarins?“ \
1 rozwiązuje ten przypadek stosownie do postawionych zasad: Nec j 

potest, nec debet liii juberc aut suadere petitionem debiti, quia i 
quoad hoc est sui juris et aliundo est pcccatum materiale, quod 
saltem sino urgentissinia causa suadori non potest. Scd potest 
et debet illi suadere, imo et praeeipere redditionem debiti; quia 
si non reddat, peccat formaliter; si reddat, peccat tantum mate- 
rialiter: c duobus autem malis, minus est eligendum.“

Lecz powiedzieliśmy wyżej: z w y c z a j n i e  (rcgulariter) nie 
powinien i nie może spowiednik w przytoczonych przypadkach u-

j czyć i objaśniać penitenta. Te reguła ogólna ma też swe wyjątki.
Zachodzą bowiem przypadki, w k t ó r y c h  s p o w i e d n i k  p e -  

( l i i t e n t a ,  m a j ą c e g o  c o n s c i e n t i a m  i n w i n c i b i l i -  
; t e r  o r r o n e a m ,  c h o ć b y  ż a d n e j  i s k i e r k i  n a d z i e i  
! j o g o  p o p r a w y  n i e  b y ł o ,  p o u c z y ć  i o b j a ś n i ć  mu s i .  
j I  to są następujące przypadki:

a) Jeśli error invincibilis penitenta dotyczy p r a w d ,  k t ó- 
j r o w i e d z i e ć  m u s i  k o n i e c z n i e ,  albo necessitate medii 
:: ad salutem, albo aby przynajmniej mógł się stać capas absolu-
: tionis. Albo jest spes emendationis albo jej nie ma. IV pier- 
I wszyra przypadku pouczenie jest konieczne; w drugim dla tego 
| potrzebne, że inaczej penitent byłby incapax absolutionis. Nadto 
: w tych okolicznościach, czy tak czy owak, duszę by swą stracił, 
i ztąd lepiej dlań przez pouczenie dowiedzieć się, w jaki sposób 
\ może się zbawić, jeśli chcieć będzie. W każdym razie można 
j mieć nadzieję, że skutkiem togo pouczenia, może później przyjść 
j do rozumu i nawrócić się.

b) G dy  e r r o r  i n v i n c i b i l i s  p e n i t e n t a  z g o r ­
s z e n i e  p u b l i c z n e  w y w o ł a ć b y  m ó g ł ,  a l b o  s z k o d ę  
p r z y n i e ś ć  d o b r u  o g ó l n e m u  (bonum commune). Choćby

| w tym razie spowiednik żadnego pomyślnego skutku zo swego 
\ pouczenia oczekiwać nic m ógł, to jednak zaniechać go nie może 
i n p. gdy nieważność małżeństwa jest notoryczną. Alfons ś. mówi 
; o tem : „Hinc omnino monendus est parochus qui erronee, et si 
i ex ignorantia iuvincibili, circa mores populum instrueret. Idem 
; monendus qui bona fide putarot se sacerdotem cum non esset, 
i  ob sacranienta quae iiivali.de conferret. Item ignorans nullitatem 

matriinonii, si de illa publica sit fama.“ De poenit. n. 615. 
j Papież Benedykt XIV mówi w Bulli Apostołka  z 26 czerwca 
; 1749 r.: Penitenta upomnieć należy: „si in iis yersatur facti 
I circunistantiis, quae, Confessario dissimulante, peccatorem in pravo 
i oporę obfirmant, non sino aliorum scandalo, cum quis arbitretur 
! ea sibi licere, quae ab iis, qui Ecclesiae Sacranienta frequeiitant,
1 impune exerceri animadvertit.“ Powodem tego jest: „quia bonum 
\ plurium, maxime bonum commune praevalet bono alienjus parti- 

cularis.“ Niektórzy twierdzą, i to słusznie, że zasadę tę zastó- 
j sować trzeba i wtenczas, gdy error invincibilis penitenta choćby 
j jednemu tylko człowiekowi wielką szkodę przyniósł, „quia videtur 
i esse cbaritatis ot aeąuitatis, ut magis praecaweam daniuum in- 
j nocentis iuviti, quam damnum illius, qui supponitur propria vo- 
: luntate et malitia illuel incurrore.“ Billuart.

c) J e ś l i  e r r o r  p e n i t e n t a  d o t y c z y  p r i n c i p i a  
p r i ni a r  i a l u b  s e c u n d a r i a  1 e g i s n a t  u r a 1 i s. Gdyż 
co do pierwszych w ogóle error invincibilis jest niemożebny, „quia 
cu ił i bet ratione utenti ipso naturac lumine iunotescunt.“ Muller 
1 g 32. Co się tyczy principia secundaria, jest niekiedy error 
iuvincibilis możebny, lecz tylko „ad breve tempus, in rudibus, vol 
ex circumstantia apparenter cobonestante poccatum.“ M iillcrl § 63.

Gdy tedy penitent nie uważa za grzech np. bluźnierstwa, 
delectationem veneream lub pollutionem, zemsty, nienawiści itd. 
albo małżonkowie sądzą, że im wolno actum conjugalem modo 
onanistico spełniać, tego rodzaju ignoranci muszą być pouczeni, 
czy jest nadzieja poprawy czy nie. Bo choć ignorancja ich jest 
rzeczywiście chwilowo inrincibilis, to długo taką nic pozostanie 
i wnet będzie vincibilis, gdyż tego rodzaju akty, same w sobie 
złe i niedozwolone, koniecznie przynajmniej suspicionem malitiao 
budzie muszą. Gdyby tedy spowiednik penitenta nie pouczył, ła ­
two tenże korzystać może z jego milczenia i stłumić w sobie bu­
dzące się podejrzenie o grzeszności odnośnego aktu, a skutkiem 
tego stać się formalnym grzesznikiem, a nawet nałogowym. Po­
uczenie zatem w tym przypadku okaże się zawsze korzystnom, 
a chociaż nie natychmiast skutek wywrze to później, gdyż nadzieję 
mieć można, że taki penitent odtąd „majore cum remorsu“ grze­
szyć będzie i powoli dojdzie do przekonania, że trzeba koniocznych 
i skutecznych użyć środków, aby się ratować.

d) G d y  e r r o r  i n v i n c i b i 1 i s do  o b o w i ą z k ó w  
s t a n u  i p o w o ł a n i a  s i ę  o d n o s i .  Miiiier mówi o tem: 
„Non datur ignorantia iuyincibilis in obligationibus, quae ad
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proprium ^ujnsdam  statum rei officium pertinent, quia ąuilibet 
tenetur sui status Ben officii obiigationes callere vel in iis instru i" 
(I § 63). Kto obejmuje urząd, jali up. spowiednik, lekarz, adwo­
kat, sędzia itp., ma obowiązek przyswoić sobie wprzódy wiadomości 
potrzebno do wypełnienia należytego swych obowiązków urzędo­
wych; gdy togo1 zaniedba, odpowiedzialny je.st za, wszystkie na­
stępstwa. Ztąd taki penitent musi być zawsze upomniany i to 
szczególniej także dla tego, że jego ignorancja przynosi szkodę 
dobru ogólnemu.

Z tego samego powodu pouczać trzeba zawsze np. małżon­
ków, którzy pod wz^-lędem swych praw i obowiązków, lub pod 
względem tego/ co im wolno lub niewolno, albo wjailo albo źle są 
poinformowani, a pouczyć dla togo, fee już o tem poprzednio pylr 
się powinni sami JoncaSó.

-u e) N a r e s z c i o i w t e d y  z a w s z e  p e n i t e n t a  k o ­
n i e c z n i e  p o u c z y ć  t r z e b a ,  g d y  j e g o o r r o r i n v i n- 
c i b i 1 i s w p r o s t  n a j e gfo w ł a s n ą s z'k o d ę w y c h o d z i
—  np. gdy uważa coś za grzecli, co nim nie jest, lub za grzech 
śmiertelny co jest tylko powszednim. Przytaczamy niektóro 
przykłady: wyjaśnić- mu należy, gdy np. różno modlitwy i obo­
wiązki brackie za grzech uważa, lub gdy sądzi, że uczęszczanie 
do kościoła na popołudniowe nabożeństwa w niedziele i święta 
jest pod gizechem nakazane, albo gdy małżonkowie są przekonani, 
że akta, stanowiące dla nich w K o grzechy powszednie, jak taetus 
i aspectus inter se sine pericnlo pollutionis, są grzechami śm ie  
telnemi itd. itd. W takich i podobnych przypadkach spowiednik 
koniecznie pouczać musi, gdyż ma obowiązek do tego jako doitorS 
a jako medicus zapobiegać winien formalnym grzechom. E le­
ktorzy rygoryści lljdzą  wprawdzie? że gdy spowiednik penitentom, 
którzy grzechy powszednie za śmiertelne uważają, to powie, tym 
łatwiej, i częściej grźbchy to popełniać będą. Może to być prawdą
—  lecz ećż ztąd? choćby dla tego miliony grzechów powszednieli 
popełniano, to zawsze są ono wszystkie razem miliony razy mnioj- 
szem złem, aniżeli jeden jedyny grzech śmiertelny, któremu się 
w ten sposób zapobiegnie. I  tutaj zasfo?ewanie winna znaleźć 
zasada: E pluribns malis quod minus est oligendiini. cfr. Bjl- 
luart t. 4 diss. 5 art. 4.

Wiadomości lite rack i.
H istoryi powszechnej H olzwartha, tłomaczonej na ję­

zyk polski i li cż nem i uzupełnieniami rozszerzonej,' wyszła tomu 
6gó część druga (Warszawa. Nakładem Prźeylądn k a to l .^  maj. 
str. 889, cena 2 mb. 50 kop.). Obejmuje ona liistoryą rewolucyi 
religijnej w Szwecyi, Niinicźech. Anglii oraz dziejo z tego czasu 
innych krajów jak Polski, Rosji, Hiszpanii, Francji itd., oraz 
przedstawiartobraz życia umysłowógo, literatury i sztuki w wie­
kach XVI i XVII. Dla czego tłumacz umieścił Kopernika po­
między niennbćkicli uczonych, kiedy jego pochodzenie polskie udo­
wodnione zostało niozbicie, nio rozumiemy. O zaletach przekładu 
polskiego, przewyższających pracę oryginalną niemiecką, pisaliśmy 
niejednokrotnie.

Bóg moją m iłością . M odlitwy św. G ertrudy  czyli pra­
wdziwy duch modlitw, objawionych po największej częścpprzez 
samego Zbawiciela naszego Pana Jezusa św. Gertrudzie i św. Mech- 
tyIdzie. Przerobione z przestarzałego wydania przez pannę M a ­
gdalenę) P(awłowską). Warszawa, nakład i druk Stanisława Nie- 
miery, 1885, 16° str. XXIII i 368. Przyznajemy się, że zawsze 
z pewnom niedowierzaniem bierzemy do ręki książki do modlitwy 
i inne pobożnej treści, pisane przez niewiasty. Wiele w nich za­
zwyczaj uczucia, mało w głowie porządku, wiedzą;teologiczna nie­
dostateczna, znajomość języka -ojczystego częstokroć bardzo licha. 
Są jednakże wyjątki i do takich liczjmy powyższo dziełko, które 
jako istotnie dobrą do modlitwy książkę nsjlmo polecamy, oso- 
blivtie osobom zamiłowanym w nabożeństwie do N. Serca Jezuso­

wego. Z przedmowy, pisanej przez bliską nnszój dzielnicy, bo 
z Prus królewskich podobno pochodzącą autorkę, datowanej z 
Oświeji koło Witebska, nie dowiadujemy się, jakiego to ,,przesta­
rzałego wydania11 za podstawę do swój': pracy użyłaWBądź co bądź 
dziełko jój zaleca się szczerą pobożnością, prostotą w wysłowie­
niu się i rzadką .‘czystością języka. Do modlitw św. Gertrudy i 
Mechtyldy, podzielonych w odpowiedni sposób, dołączony jest wy­
bór rożinait^go nabożeństwa, najbardziej przez wiernych używa­
nego, również kalendarz i pieśni kościelne najbardziej potrzebne,. 
tak 'że pod tytułem M odlitw śio. Gertrudy, nie dla wszystkich 
dostatecznie zrozumiałym dla swej specjalności)' rzeczywiście wy­
dana została cała i zupełna książka do modlitwy, na którą mamy 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę duchowieństwa jako publikacją 
Jjafdzo staranną. Za osobliwszą jej zaletę uważamy jeszcze szcze­
gólno uwzględnienie modlitw WpustowEb z dokładnem podaniem, 
jakich odpustów przez ich odmawianie 'dostąpić można. Format 
dogodny do noszenia w kieszeni, papier i drule dobry.

Do albumu: Lwów Stryjowi, wydanemu na korzyść pogo­
rzelców, ks. Kalinka następujące wpisał słowa: „Miłosierdzie jest 
nio tylko cnotą, ale i aktem prostej przezorności, bardzo korzy- 
stnąM wielostronną a“seknracyą. ‘Wcześniej czy później Bóg za- 

( biorą nam to, czego nie dajemy j l  co dać możemy. Ludzi nie­
użytych fortuny nie trwają długo; i majątki i dochody nasze naj-

( lepiej ubezpiecźft' miłosierdzie. Lecz nio na tem się kończy jego 
premium asekuracyjne. Nie jesfj wcale powiedziano^ iż Bóg tylko 

4 ząjzło uczynki karSć nas będzie: owszem i za te dobro , których
nie robimy, choć je zrobić możemy. Miał rac ją  św. Jan  Boży,
kiedy wzywając do miłosierdzia wołał: s a m y m  s o b i e  czyń- ,  

i c i o  d o b r z e . "  Nie zawadzi wspomnieć, "że ks. Kalinka od wielu 
: lat je.st bardzo gorliwym członkiem Towarzystwa św. Wincentego 

a Paulo.

Czasu swego podaliśmy rozbiór dzieła rozgłośnego O w y­
chowaniu i w ykształceniu duchowieństwa, napisanego w ję­
zyku niemieckim przez Ireneusza Thomistora. Dzieło to wyszło 
obecnie w języku francuzkim podtyt.: L h n stru ction  e t  L ’E d u -  
ea tion  du C lerge, Iitnde Comparatiwo des Principes catholiąues 
et des exigences; forniulees par los lois de Mai par Irehee Tlie- 
mistor. Tradnction autoriseo de ja douxieme edition allemando 
angmentee cFiiii epilogu? do llauteur. W dodatku tym zamieszczona 
jest odpowiedź na broszurę Friedemunna, który bronił uniwersy­
teckiego wykształcenia duchownych, stawiając jo wyżej nad semi- 
naryjskin, którego wielbicielom jest Thomistor. Dzieło to nabyć 
można za 5 JL  w księgarni J. Leitgebra.

KRONIKA.
PO Z fian . ■'(Wiadomości urzędowo. — Egzaminatorzy prosyno-

, d a l n i . )
Wyszedł w tych dniach nr. 1 KoS&ięlnego dziennika urzę­

dowego dla A rch idycc tzy : Gnieźnieńskiej i  Poznańskiej, 
który następujące wiadomości i ogłoszenia urzędowe zawiera: 1. Do­
niesienie, że K osćU lny dziennik urzędowy wychodzicjbędzio od 
1 lipca rb. w dwóch językach polskim i niemieckim, w nieozna­
czonych stało terminach i służyć do ogłoszeń i rozporządzeń wła- 

j dzy duchownej ; że abonament roczny płacony z góry kosztuje 
4 JL  i trzymać to pismo zobowiązani wszyscy duchowni arclii- 

i dyecczyi i dozory kościelne. 2. Ogłoszenie, że korespondencjo 
j urzędowo obu konsystorzy jak i ordynaryatu arcybiskupiego od­

bywać się będą w tym języku, w którym do nich interesenci pi- 
i sad będ*t£jo. Wezwanie do w s^stkich księży za granicą, a nie­

powstrzymanych od powrotu ani banicją ani jakąkolwiek karą 
sądową, aby do końca lipca wrócili do swój archidyecezyi. 4. W e­
zwanie, aby duchowni,"^ posiadający prywatne prezenty na opró­
żnione beneficja, w przeciągu tygodnia je  nadesłali albo do kon-
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systorzów albo do ordynaryatu. O terminie egzaminu pro insti- 
tutione będzie khżdy z tych kapłanów zawiadomionym z osobna.

■u‘«Nadto ma każdy przesłać bieg życia, katechezę ,,o Sakr. Bierzmo- 
wania“ i kazanie „o rzeczywistej obecności Chrystusa P. wNajśw.

P-Sakramoncie.“ — 5. 'Egzamina konkursowe dla tych, co chcą 
objąć beneEćia juris patronatus occlesiastici lub liborao jębllatio- 
nis odbędą się wgGnibźnie i Poznaniu 16 i 17 września. Na­
stępujące traktaty będą przedmiotem egzaminu tak pro concursu 
jak i institutione: z t e o l o g i i  d o g m a t y c z n e j :  Do Ecclesia, 
De Deo Bedemptoro, De Sacramontis in genere et in spocie. —
Z t e o l o g i i  m o r a ł u  ety: De Conscientui, De Iiestitutiono, de 
Sacram. Poonitentiae. — Z p r a  w aż k o ść .: De hierarchia juris- 
dictionis in genere, dejiaróchis, de irregularitatibus, do obljga- 
tionibus clericorum, de matrimonio. 6. Doniesienie, -że wszystkie 
nadzwyczajne facultates tak pro foro interno jak i externo po 
r. 1873 udzielone się odwołują i znoszą. — 7. Doniesienie, że 
dyspensę^maństwową co do wykształcenia duchownych otrzymała 
reszta kapłanów, których w r. 1883 od dyspensy wykluczono.
Są to księża: 1) Adamczewski zldara, 2) Maj Franciszek, 3) Pio­
trowski Leon, 4) Seichter Karól, 5) Bobowski Iiaról, 6) Cieśliński 
Walenty, 7) Drożdżyński Maksymilian, 8) Gidaszewski Kuźmirz,
9) Gryglewicz Edmund, 10) Heintze Alfons, 11) Kowalewski Sta­
nisław', 12) Krótki Józef, 13) Marchwicki Jan , 14) Piotrowski 
Bronisławę 15) PodlewskPTr.inciszek, 16) Pabisz Stanisławę 17) 
Gieburowski Władysław, 18) Jurgowski Jan, 19) Sarzyński Józef, 

'"20) Zieliński Władysław, 21) Kozankiewicz Józef, 22) Fischbock 
Emanuel, 23) Wyczyński Michał, 24) Gertli Jakób, 25) Niedziel­
ski! Jan , 26) Snowacki Franciszek, 27) Gregor Paweł, 28) Klu- 
rowicz Stanisław. — 8.'Arć.~-j3styą zaś uzyskali księża: Maks. Ba­
raniecki, Albin Barcikowski, Jan  Bąk, Ignacy Goczkowski, Jan 
Wesołowski, Antoni Motylewski, Tomasz Kuszkiowicz, Aleksander 
Kaczkowski, Ludwik Mendland, Bronisław lłybicki i Juliusz Heli- 
weger. — Najprzewielebniejszy Arcypasterz zamianował pod d.
2 tp czerwca rb. na lat 3 następujących egzaminatorów prosyno- 
dalnych: ks. prałata i offieyała dr. Likowskiego, ks. prał. i om? 
cjała Friskego, ks. prof. Wojczyńskiego, ks. prob, Będzińskiego,' 
ks. prob. lic. Poszwińskiego, ks. lic. Spocrsa, ks. lic. Lozerezaj 
ks. prof. dr. Dziedzińskiego, ks. lic. Michalskiego, ks. ponit. Szołdr- 
skiego, ks. dr. Lewickiego, ks. penit. Jaskulskiego.

P o l s k ie  dy ec e z y e .  (Sekundycye kapłańskio ks. biskupa Kra-, 
sińskiego.)

W Krakowie obchodził dnia 19 z. m. swe sekundycye ka­
płańskie wielce czcigodny kapłan i wygnaniec, uczony badacz i 
pisarz, były wileński biskup ks. Adam Stanisław Krasiński. W celu 
uczczenia zasług tego zasłużonego na różnych polach jubilata 
przybyła doń w dzień ten uroczysty deputaćya- duchowieństwa i 
obywatelstwa pod przewodnictwem Najprz. ks. biskupa Dunaje­
wskiego i wręczyła mu złoty krzyż biskupi pięknej roboty, z te­
kstem lEzeehiela proroka i napisem: „X. A. Krasińskiemu, bisku­
powi wileńskiemu, w uczczeniu zasług i cierpień, Bodący 19 czer­
wca 1886 r.“ Sędziwemu pasterzowi składali życzenia przedsta­
wiciele rady miejskiej, akademii umiejętności i różnych instytucyi 
w Krakowie istniejących, tudzież reprezentanci obywatelstwa Li­
twy, 'Wołynia, Podola i Ukrainy. Ks. biskup Krasiński urodził 
się 24 grudnia 1810 r. na Wołyniu. W 17 r. życia wstąpił 
do zgromadzenia ksks. Pijarów, a w następnym roku już miano­
wany został nauczycielem języka polskiego i łacińskiego w szkoło 
Pijarów w Lubieszowio na Polesiu, w pow pińskim. W r. 1836 
wyświęcony na kapłana przez biskupa Iiłągiewicza w katedrze 
wileńskiej. W r. 1858 otrzymał stopień doktora teologii w pe- 
tersburgskiej akademii duchownej. Już w r. 1855 po śmierci 
metropolity ks. Hołowinskiego, minister sekretarz stanu Królestwa 
Folskiego, Ignacy' Turkułł przedstawił ks. Kr. jako kandydata na 
metropolią, lecz dopiero 1 lutego 1859 r. wyświęcony został na j 
biskupa przez arcyb. Fijałkowskiego i otrzymał w zarząd dyecezyą 
wileńską. B, 1863 wywieziony został na wygnanie do Wiatki, 
gdzie la t 20 s.pędził i dopiero 5 lippą 1883 powrócił do ojczyzny J 
i zamieszkał stale w Krakowie u księży Pijarów. Ks. biskup Kra- ,

j siński wzbogacił literaturę ojczystą cennemi dziełami, z których 
ważniejszo są: Sztuka rymotwórcza Horacego z łacińskiego 
(Wilno 1835), Gram atyka dla dzieci (Wilno 1837),
N o m ro c m ik  literacki na r. 1858 i 1843 (Petersburg), W y ­
praw a Igora na Polowców (Petersburg 18-^bj), Prawo karno- 

; nicznc (Wilno 1861). OproSz tego uzupełnił tłomaczbnie Alzoga 
Ilis to n ji powszechnej Kościoła (Petersburg 185J1), a nadto 
umieszczał wiele artykułów w rożnych czasopismach polskich. Na 
wygnaniu pracował nad wielkiej -wartości umiejętnej Słownikiem  

j synonimów polskich, wydanym w r. 1885 staraniem akademii 
umiejętności w Krakowie.

RZYM. (N o m in ale . — Swięi5£nd palliuszW — Kalendarz rni- 
s3jny. —  Posłuchanie pielgrzymów niem. — Wiadomości potMzne.)

Biletami Sekretaryatu Stanu zamianował Papież; sekretarzem 
s śvv. Kongrogacyi Biskupów i Zakonników Mgra Ludwika e - 

p i a c ca3, biskupa tyt.tyJKalliniko z zakonu Augustyniaków, pre- 
| zydenta szlacheckiej akademii duchownej; a sekretarzem Kongre­

gacji nadzwyczajnych spraw kościelnych Mgra Ludwika G a l i m -  
b e r t i ,  który dotychczas piastował ten urząd z tytułem podjse- 

; krotarza. — Dnia 29 z. m. z okazyi uróęzystości Piotra i Pawła 
i Ojciec św. w swój kaplicy prywątnej poświgcił po Mszy śwj pal- 
( liusze św. przeznaczono dla patryarcliów, arcybisków i biskupów, 

mającycli do tego..prawo na mócy specyaluogo przywileju. Przy 
>t'(ty:' ceremonii assystowali obok zwykłych prałatów: kamerling, 
audytorowie Koty, dziekan kolegium adwokatów konsystorskich i 
prefekt ceremonii pap. Prałaci ci udali się następnie do zakry- 

| styi Bazyliki watykańskiej i wręczyli przeznaczonemu do togo ka­
nonikowi paliusze; zaniesiono je następnie prcroesyonalnie do grobu 

I Apostołów i zamknięto w skrzyni kosztownej, sprawionej na ten 
cel przez Benedykta XIV. — Kongrcgacya Propagandy wydała 
obecnie kalendarz misy: katolickiej na całym świejje pod tyt.: 
M jB łT m ll Catholiciw. Dziełó to po łacinie podaje najzupeł­
niejszą i najwiarogodniejszą statystykę misyi, ich rozwoju w ró­
żnych krajach. Jest to urzędowe ^ogłoszenie tych pocieszających 
postępów wiary i cywilizacji w krajach, do których się przedarło 
światło ewangelii Znajduje *Się tam ciekawy pogląd na In ­
stytut cywilizacyjny Propagandy, z jej Kongregacyami, radami, 
prałackiemi biurami, kolegiami, drukarnią polyglotyczną i mu­
zeum. Bliższo szczegóły z tej książki podamy w przyszłym nu­
merze. — Dnia 15 z. m. przyjmował Ojciec św. w ogrodzie swym 
watykańskim niemieckich pielgrzymów do Ziomi św. w liczbie 11. 
Przedstawiał ich kard Melchers. Przewodnik pielgrzymów, pre- 
bendarz tumski z W yrcburga, ks. Schneider m usiał opowiedzieć 
Papieżowi cały przebieg podróży. Ojciec św. chwalił szczególniej 
panie, które w tei pielgrzymce udział wzięły i zrobił uwifiEę, że 
i Pismo św. opowiada o niewiastach, któro okazały i wtenczas od­
wagę, gdy Apostołowie, uciekli. — Powodowany litością dla wiel­
kiej biejdj,-jaka pomiędzy mieszkańcami Wenecji pitnuje wskutek 
cholery, przesłał Ojciec św. na ręce Ka?dynala patryarcliy 10 ty­
sięcy fi'., celem rozdania ich pomiędzy dotkniętych tą plagą!’

P or t ug a l i a .  (Nowy konkordat z Stolicą św. względom -praw 
p a tm p it11 portugalskiego w B ra jach  wschodnich.)

Dnia 23 z. m. podpisany został w Watykanie przez Kardy­
nała Sekretarza Stanu i ambasadora portugalskiego nowy k o n ­
k o r d a t ,  regulujący kwestyą prawa p a t r o n a t u  p o r  t  u g a 1- 
s k i e g o  w ln d y a .ć - l i  w s h o d n i c l i .  Urzędowy tekst ogło­
szony zapewne dopiero) będzie w czasie obrad nad nim w portu­
galskim parlamencie. Według wiarogoduycli jednak doniesień 
dziennikarskich główna treść tego ważnego układu jest następu­
jąca: Stolica św. pozostawia Portugalii jej historyczny protekto­
rat nad czterema dyocezyami, tj. nad Goa i trzema-sufraganiami. 
Arcybiskup w Goa otrzyma tytuł patryarcliy indyjskiego ad ho­
norem. Cała druga część Iudyi będzie odtąd podlegała bezpośre­
dnio juryzdykcyi Propagandy w Kzymie, którą urzjdownie wika- 
ryusz apostolski w Bombay reprezentować będztórnobecnie piastuje 
tę godność Mg:r A-gliardi. Ten podział Iudyi nadaje Kościołowi 
wolność zupełną. Bo i względem czterech dyeeeiyi, pozostających 
pod protektoratem portugalskim postanowiono, aby przy każdym
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wakansie biskupstwa inni biskupi prowincji Goa królowi portu- j 
galskiemu listę z 3 nazwiskami przedkładali, z których król jedno 
w przeciągu 6 miesięcy wybrać powinien. Gdy termm ten bez­
skutecznie upłynie, mianuje Papież biskupa. Konkordat postana­
wia dalej, że cztery centra kolonii goańskich jak np. Kalkuta, 
licząca 50 tysięcy Goanów, nio biskupowi odnośnego obwodu są 
poddane, lecz do najbliższej z czterech dyocozyi goańskich są 
przydzielone. —  Konkordat ten, jak mówi M oniteur,  nową chwa- > 

lebną zapisuje kartę w rocznikach tak świetnych pontyfikatu Leo­
na XIII. „Przeszło od pół wieku trudności wszelkiego rodzaju ’ 
stawały w drodze załatwieniu’ tej'sprawy, jakkolwiek rcorganizacya > 
Kościoła w tych okolicach okazywała się konieczną. Rozumowi 
przenikliwemu i woli wytrwałej Leona X III zawdzięczać należy I 
że spokojnie i szczęśliwie ten długoletni i zawiły spór się zakon- j 
czył, że interesa najwyższe katolicyzmu zostały zabezpieczone, 
oszczędzając draźliwTość patryotyzmu portugalskiego. Ojciec św. 
liczył się ze słusznomi żądaniami Portugalii, nie tracąc z oczu 
koniecznych wymagań obszernych i licznych społeczeństw chrzę- 
ściańskich, rozrzuconych w Ilindostanie. Nie uwłaczając w ni- 
czcm organizacyi regularniejszej i lepiej zastosowanej do potrzeb 
obecnych hierarchii katol., pochlebia miłości własnej i patryoty- 
zmowi Portugalii. Przypomina niejako wszystkim, że ten naród 
pierwszy w te okolice przyniósł światło ewangelii i pochodnią! 
cywilizacji chrześć^j że jeśli inne ludy przychodziły następnie 
sprzątać żniwo, naród ten pierwszy rzucił ziarno, które się tuk 
cudownie rozrosło.'1

Holandya .  (t Ks. biskup Paredis.)
Dnia 17 z. m. umarł biskup w Roermond ks. Jan Augustyn 

P a r e d i s ,  senior-Tepiskopatn katol. na całym święcie J w 91 r. 
życia. Ur. się 1795 r., był biskupem od r. 1841 nowo utwo­
rzonego wikaryatu apostolskiego. Nową tę dyecezyą wzbogacił 
wszelkiego rodzaju instytucjami wychowawczemi, klasztorami, o- 
chronkami, szkołami itd. Prawic nie do uwierzenia jost to, co 
zdziałał na polu szkóluictwa.

P a l e s t y n a -  (Biskupstwo- ewangelickie.)
Wiadomo, że już od lat 5 toczą się pomiędzy Anglią a Pru­

sami rokowania o obsadzenie w Ziemi śwv ewangelickiego biskup­
stwa. Wedle ugody zawartej przez króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma IV z Anglią w r. 1841, mianował król pruski na prze­
mian z królową angielską biskupów ewangelickich w Palestynie. 
Święcenia odbierali oni wszyscy od Arcyb. w Canterbury. Do tej 
chwili było trzocb takich biskupów. Pierwszy był Michał Salomo 
A l e k s a n d e r ,  prof. w Kings-College londyńsk. uniwersytetu, 
który w T r z c i a n c e  w W.  K s i ę s t w i e  P  o z n. 1799 r. jako 
żyd się urodził, w r. 1841 wyświęcony, 1842 r. w styczniu od­
był wjazd do Jerozolimy, lecz już L845 r. umarł. Następca jogo 
powołany przez Prusy był Samuel G o h a t , ur. w kantonie Bern; 
— sprawował swój urząd od końca r. 1846 do 11 maja 1879, 
w którym to dniu umarł. Tegoż roku w lipcu zamianowany zo­
stał biskupem Józef B a r c 1 e y, lecz umarł w październiku roku 
1881. Odtąd pozostało to biskupstwo liieobsadzoncmpicgdyź ze 
strony pruskiej chciano się uwolnić od ciężkich postanowień układu, 
na mocy którego kościoł anglikański miał faktyczne veto w obce 
biskupów przez Prusy wybranych. W Anglii nie chciano ustąpić; 
dla tego nastąpił rozdział i przez Prusy osobne biskupstwo protest, 
w Jerozolimie utworzone zostanie. Pierwszym biskupom niemie­
ckim protest, w Jerozolimie ma być misyonarz przebywający w po­
łudniowych Niemczech, H e f t e r ,  który już dawniej był w P a­
lestynie czynny i obeznany jest z tamecznemi stosunkami.

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

W  sprawie Areybraetwa Różańca N. P. Maryi 
oraa Najsłodszego Im ienia Jezusa. Przystępujący w Polsce 
do Różańca N. M. P. są równocześnie członkami Różańca Najsł.

Imienia Jezus, którego ten jest początek: Po koncyliam lyońskiem 
r. 1274 przez Papieża Grzegorza X odprawionem, wezwany został 
i zakon Dominika św, do ogłaszania chwały Imienia Jezus prze­
ciw powstającym bluźnierstwom, co też gorliwie spełniał. W r. 
1432 wskutek powstania zarazy w Lizbonie i nawoływania do 
czci Imienia Jezus O. Andrzeja Diaz, biskupa z Megary, zakonu 
św. Dominika, i poświęcenia przez tegoż wody w Imię Jezusa, 
która się najcudowniejszą okazała w tej strasznej klęsce, zawią­
zało się bractwo Imienia Jezus, które następnie po uśmierzeniu 
zarazy w dniu 1 stycznia 1433 dokładniej zorganizowane, pier­
wszo publiczne dziękczynne nabożeństwo odprawiło. — Wick pó­
źniej upadło bractwo podnosi i wznawia - O. Dydak do Wiktorya 
Dominikanin i łączy je z resztkami pozostałego wr. 1527, usta­
nawiając go przeciw bluźnierstwu i przysięgom, a O. Jan Mikon 
ułożył Różaniec o Imieniu Jezus przez Papieża Klemensa VII w 
r. 1602 zatwierdzony. —  Tajemnice Różańca Imienia Jezus są 
te same co Różańca o N. Pannie Maryi i dzielą sią tak samo na 
3 części. K rótszy sposób odmawiania jest następujący: Prze­
żegnawszy się i uczyniwszy intencją, za kogo^ćhce się ofiarować, 
odmaw:a się Wierzę w Boga, następnie wymieniwszy tajemnicę od- 
maw.a się 1 Ojcze nasz, 1 Zdrowaś Maryo i 10 razy „Jezusie Synu 
Dawidów zmiłuj się nad nami" rozmyślając tajomnicę i Chwała 
Ojcu..., potom wymienia się druga tajemnica i tak samo odmawia jak 
przy pierwszej, tak samo przy trzeciej, czwartej i piątej, w końcu 
dodaje się Litania do Imienia Jezus a przeżegnawszy się jost cząstka 
odmówiona. W drugiej cząstce mówi się po 10 razy przy każdej 
tajemnicy „Jezusie Nazarcński królu żydowski, zmiłuj się nad 
nami", a w trzeciej „Jezusie Synu Boga żywego, zmiłuj się nad 
nami." Za zmarłych mówi się,, zmiłuj się nad niemi, a zamiast 
Chwała Ojcu, wieczno odpoczywanie. Obowiązki (nie pod grze­
chem) wpisanych do .Różańca Imienia Jezus są: Aby prowadzili 
żywot prawdziwie chrześciański i uczęszczali do 'Sakramentów św. 
w główne święta tajemnic, a zwłaszcza w Nbwy Rok, aby unikali 
wszelkich przysiąg i bluźnierstw i innych od tego odwodzili. Raz 
w tygodniu wmni odmówić cały Różaniec o Imieniu Jezu s, który 
na 3 części podzielić mogą. Bywać na procosyi w 2 niedzielę 
każdego miesiąca, przycjsem nie zaniedbywać, o ile możność po­
zwala, uczynków miłosierdzia. Odpusty i przywileje: Wpisani 
do Różańca Imienia Jezus stają się uczestnikami wszystkich za­
sług zakonu Dominika św. oraz członków Areybraetwa i te od­
pusty, któro w bulli Pretiosus 26 maja 1727 r. Benedykt X III 
ogłosił, pozyskać mogą: odpust zupełny w dniu wpisania się po 
spowiedzi i Komunii św.; odpust zupełny w Nowy Rok po spo­
wiedzi i Komunii za uczestnictwo w nabożeństwie. Odpust zu­
pełny w każdą 2 niedzielę miesiąca po spowiedzi i Komunii, gdy 
uczestniczą w procosyi. Odpust zupełny w godzinę śmierci, gdy 
usty lub sercom wzywają Imienia Jezus. Oprócz tego niektóre 
odpusty cząstkowe. — Dowiadujemy się o tem z k a r t y  p r z y ­
j ę c i a ,  jaką wydrukował obecnie Dominikanin ks, Karól Różycki 
w Tyśmionicyj1(Galicya), którą to kartę tym szanownym kapłanom, 
co u siebie mają Bractwa Różańcowe do wręczania nowo przyjmo­
wanym członkom polecamy, gdyż im będą przypomnieniem usta- 
wicznom o obowiązkach i przywilejach obydwóch Różańców.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Kilka uwag o in sp irac ji 
w Piśm ie św. (Dok.) — Potęga prasy. — K w estye  teologiczne: 
W  obec penitenta z „błędnom  sumieniem" — jakieh zasad trzym ać 
się winien spowiednik? (Dok.) — W iadom ości literackie: l tis to ry a  
powszechna Holzwartha tłom . polskie. — Bóg moją miłością przez p. 
M(agdalenę P(awłowską). — Ks. Kalinka o m iłosierdziu w albumie: 
Lwów Stryjowi. — Lbnstruction e t L’Education du Clerge. — K ro ­
n ik a : Poznań: Wiadomości urzędowe. — Egzam inatorzy prosynodalni.
—  Polskie  dyecezye: Sekundycye kapłańskie ks. biskupa Krasińskiego.
—  Rzym : Nominacye. — Święcenie palliuszy. — Kalendarz misyjny.
— Posłuchanie pielgrzymów niom. — Wiadomości potoczne. — P o r­
tugalia: Nowy konkordat z Stolicą św. względem praw patronatu  por­
tugal skiego w Indyacb wschodnich. — H olandya: t  Ks. biskup P a­
redis. — Palestyna* Biskupstwo ewangelickie. — lló żn e  w iadomości: 
W  sprawio Areybraetwa Różańca N. P . M aryi oraz Najsłodszego 
Imionia Jezusa.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


